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JUL ERL 
Szkic z lipcowych rozruchów wiedeńskich. 

- „Pagat!" - :r2ekł Neucte·cker fe.rdł, 
r.zucają·c swą brncLną .ka.rtę uta ka1miemny 
stót, pr.zy ,k1tórym sie1dzial .od 1w:cz,es,nego 
ranka ze swymi przyjaciółmi: Sclwkerlem. 
Rudolfom, cze1rw1Q1nym Hansi'im ,i Polidlem. . 

Kaimie1TJ111Y .s1tół, ,mszysty i zwietrza:ly, -
nic . by.f :zwy•cz:ajnyim stołem 1 

Był .to zateim kamień gir.oho1wy .i leżał w 
nędznej t1mwle staireg:o, 1daw,no oipusrz.czione­
gn amcnitair:z.a, dziś wielkie~o :rumorwiska, 
WC/koto, 1którego WtZ1noiszą się pr.o,Jetairja1ckie 
domki wieideń·s1kiego .przedmi·eści:a. 

UHcznicy, 1bez.riobotITT:i, indy1wiic1ua bio1ą.;y 

sfę śVViiaN:a dizierunego w .śródmieśc.iu, spędza 
ją tu ca1łe dmie między po:pr,ze1\Vira·ca1I1emi 
g.rnbowc.ami. 

Czasem po.!iicja,nt ·tu z,;11glą·da.. SlyiS1ZY ci­
chy, szyderczy g·wiz.d .na .p101wi:t:a1n:ie, do cze­
go jes•t .tutaj ipnzy,zwy,czalony i 1n'iic soibie z 
t·ego ni·e 1rnbi, bo i 1niik;t .tu !Il.iic z.lego 1niie ma 
na my,śli zresztą. 

Za :pfocarni ferdla, .któ1ry ·dla 1rnizegrnnia 
partji swoJe ·c:zte:ry giros:ze ina sitót inkaso­
wał, sfanąl Julieirł -- wy1soiki, 1laidny chfo-
1Piec w ,podair:tych 1dreli:chowy1ch ·spodniach. 
K1ie.dy.ś - daiw1no temu - by.f ;uczm.iem ·U p·o­
zJ.otntika. iA.le ź,Je isię spira1w1orwa1l: k1ino 
d·ziewc.zyinki, 1toiw.a1rzysze, giry rnra pJ.a.caich za 
01s1tatmieimi. 1domami prze,dmieśda - 1ws1zyst­
k.o tio bwrdz·i1ei byl·o z.ajmuJą·ce oid wia.rs.zta­
tu. · Od wielu, wi·elu jui mies1ięicy rw~·6c,zyil 

się t:a!k samo, ja1k Ferd'l :z .towainzy,szami. 
Włóczęga wtem, jaik d ·wiszy.scy - któ­

rym s,pokoJiny obywatel sfa.r:a1 się zejść z 
dJ110.gi, jeśli się :z n1iimi rw 1oieimnej ruliicy :spot­
.ka. tAle 1tern1z ·nie byli0 cliemno. Jas1ne, u­
palne, U:p1cowe iP·0'1ud11ie ża1rem 1prażyif.o. Ju­
ler.J .pofożyl siwą.. d•użą, 1o:p:al.o!llą 1rę1kę ina ra­
md1e1ni1u Fe1rdla. OalOipiem p1r.zy,b.i·egt ido .przy­
iació.t ,z nowinami: 

- Si·e1d:ziide tu pnzy gh11piim tarniku -
imówiil zadys,za.ny -· a w mieśde zamęt. 

Na RLngs•t1r.a•sse już strzelają .i ·u ma·s :zrairaiz 
się z;acZlnJie, pr;vtnzcie taim ! 

Nad izailamemi 1sil1oń.oem domami w21nosil 
się ol1bir.zyimi, ,P11'10S1ty, jak ś1wie·ca, slu,p dy­
mu. 

-- Sąid okiręgoiwy - mówil .dalej JuiJerl 
.ze złym btyslkie.m w ia·c:zach - ,nJi.e.ch się 

pałi! J3emzyną g;o :poid1pa!.iil:i. T10 samo bę-
1cLzie ,z uniwe1rsy1tete•m. iRizućcie głuipJe kar­
ty. Prędko, śip.ies.zde się! rCfrod1ź.my z1oiba­
czyć, .co się ś1wię.di ! 
. W 1oika mginie1n;iu Jul1eirl ·i •f.e1rdJ z rPrizyj.a­

ctófon} pędzili 1k1U 1mi:ais1u. Taim s.pus:z.czano 
i:Uż :z ha1faS:eim żela•z.ne 1oki·e.niniiice 1sikiJ.e:powe. 
Słychać byfo daileiki, to pode1dyńczo, ito ryt­
micznie grzmiący trzask. Pierwotne złe in­
stylf!kty 1roz1pęfaly się 'W ·ohł10tpca1ch. z dzi­
kDm gwiizdem gru,.aH idale.j. W1i.eLk.a s12·emka 
ulka byt:a p1rreriaźliiwie :pusta. Tu 1i owdZii·e 
mknął .1osbtnj wehik•uil. M~ęs:i.kań:cy z bila­
demi ~rwa1riz.aimi wzdt;nż muim ,pirzeimyikaJi się 
w bo·CtZltle uilice. 

Chl101J)CY wdąż lbieg;Li. Juie.rJ iZ 111imi. 
Pr0ed ·jedną z uHic s1anęild oak wrryci, iPO 

R!~: Klemens Orchulskt. 

chwili jednatk z dz.iJkim -0łmzykieim ;w,pa1clli 
w nią: w1po1przeik sze:roikiej !llili„cy, j:ak z pod 
z,iemi wy:ro.sla, st,ra:ż be12.pJeczeństwa istala 
ITTmrem z 1k.all'ahinami do s:tir:zaitiu g:oibowemi 
w rę.lm. Z 1bo.c.z1nyd1 ulic biegl rt:h11m: sarni 
wy1rostki, jak femdl i Julerł, z kamiie.niaimi, 
kijami i żer.ciziami w rękad1. 

Ornd kamlie1ni sy.pnąt - wślad .:ta tern 
huk st.r.za.tów. Kirzyki. J ę1ki. Owi:z,d. IP.rze­
kleńsitwa. Jule1rl, jak s.z.alony pędiz.i1ł m.a­
p~z1ód wiraz z !in111ymi :chfopcami. Nie była 
to już bamda 1IHóżnują1cych w.l6azęgórw, Je.cz 
sfora riozwyidr,zo~1e.j Huszc,zy. 

Nagle Jul·e1rl s-ta1nąl, jaik wryty. Znajdo­
wał siQ na .U'l1iicy, przy której da1wmi1ej 1mie-

Wizje urbanistów. 
_„ ... 

szika.ł iZ wd:złca.mi - kiedy by~ Jes.z·cze ucz­
.niem iu p1ozl101tn:ika. Jakia1ś lloo1blie,ta :pr:ze1r:aźli­
w,ie k1r.zy,czala. 

bami'ac ręce, s1t1a1ł1a iw biraimi1e domu, il<:tó­
ry by•l j.e.~o, Jru:leiril.a, domeim, kiedy się do~ 
hrne s1Prawo'Wa.t Jule:rl :stał cii·eir1uchomo. 
Zimny 1P0it wystą1piił mu na czo1to. Zdawato 
:mu się, ·Że sty.s1zy gJos matiki., ;pifa·c;zą,cej i 
1wyir:ze1kają1c1ej ina 1:0, że 1z.a 1późno· .z tkli:na i 
s·wiojej włóczęgi ;do d1omu ·wnaica.f, Ż·e .c:zuje 
ka1r.ząieą rękę -0dic:a 1na rn1mielll.iu :i słyszy je­
go gni1ew1t1e sfow:a: 

- :f·e rn1z .doipi·ern dio idiomu rwtra•c:as:z? 
Gdz,ie Siię w!ó,azys,z, gaf g,a1nie? 

Gdeir:a.ni,e · maJstrn w cw:arsz~aic:ie iki.edy on, 
Julerl, ikit6ry za1ws1ze g;clzii·eś .poi 1ohłioikach 
my.śl:ami iblądż1i!, ·z.n1orw11 :mu jaika:ś driogą iro~ 
bortę ze.psu!... 

- JJo domu! - jęk111ął g:l1Ucho'. 
- Bio·i.sz s·ię, ps.i.e ! - k:rzyk111ą1l nań je-

den ,ze z gra.i. 
Juleir1! drgną1l, wyp1riosrt1orwa1ł się id1u111mie ·i 

j 1ak niiep1rzytommy ,rzu.ciit się IWlflalZ z iml!lymi 
w 1tlą~m. Dostał .J,ufą karalhinu międ:zy lo­
paittki, aż zawył •Z hólu. Oiry:ząiey dy:m :pali! 
mn O•c,zy, ja!k 1d1z-i1ki :zw,Ie1rz olb'ie1inra irękann.i 
obją,r staI1orwą 1lufę i wśd1ekhljm 'WY1sUlkiern 
,przygiiąt ją ·dio .zlie1mIT. PoJ,dl, iliarnsd, 1Ferdl, 
Scherkerl .i 'Rud:oilf 1t'ł'llikli 1p1r1zed niim jatkie.goś 

rnę1Ż1CZy\Z1nę. iP101 !l'ia1Z ,pieirw1s:zy IW :S'WIC!ill S1Ie­
diemn~sbo1!.e1tniem życiu . .J1ulerl 1Uj1r.za·l kf.ew„. 

W .k1ilku sikotka:.ch. Jule1d znal.a z I sii1ę n:a 
,rogu u'11icy. ' Jesz,az·e' jeidina· ru1lka... jes:zic:ze 
,ieidina„. U i1ch :wy1l·o1tórw ·WS.zęidizie blys:zc,za, 
lufy w sfońcu„. Hrnima... Otwia:nt'a ... -
W·b.iiegL. P1iizez 1PO·dwó1rikio idosfa,f 'siię ido i1n­
ne,j bramy.„ I 101to z.nala1z1t. si:ę ,z1noiwu w uli­
cy, ·p1rze.z 1któ:rą ·z 1pr:zy,jadót1nii, ip1r1z.e1biieg,ail. 
W jeg·o uHcy... i'1' :''1'1 

Z 1sza1rą 1trwarzą J1nle1r.J .za.pu1ka,f ,do i011ma 
p,rizs brami1e d:oimu. liczba. si,eidem. Ooimu, w 
kit6rym matk1a Jemo. by.I.a! 

- Oi'WÓII'.zde ! - ll'•es:zitą 1tichu w .pier­
ś.i za wo lia1t. - T10 i a, J'llll e1rl ! 

Prze.z 1ot1Wi1e;rają·oe s·i·ę Q:kno dak !kot 
w.sko,czy1l do pokoju. 1Wsizyistkio tu byfo po 
daiw1neimu. Zu:p.e.t1nie tak siamo., a:ak w1iidzi·at 
·c.zęst10 w swych mair.ze!lli1ad1 1z 1oisrt:.at1ntch mle 
s·ię.cy, kie,dy s.ię wtóczyJ, !UJC:iek:ają1c i01d :pr:a­
cy, z demneimi .in,dywiJduaimL ,p10 pr1ze:drmi·e­
śick:.ch, kiumch, 1samo1tlnyich ip.a1r1ka1ch .•• 

\V <lomu m.i1c się n:i1e :zmie~n:i1l10.: te 5,ame 
lóżkia z .c,ze1rwo1nemi ka1pa1rtlli1

, • !k1bóire mart:k:a 
.na ra1ty !ku,pifa; ima1s.zym.a, ipir:zy iktóir·ej iP·óźno 
w 1no1c ,pr.a1ooiwa.fa, S101fia, 111a kt6r,e·j {)Ul, J1Ule1r1l, 
sy.piiat, ki1edy .z wa1rs:zit:atu l1Ub z fa1c:hio'W ej 
s:z•hlo1ty .do· idiomu wra·ca.Jf; ma.ty, 1zi1eł;ony Jkl10-
s.z.y:k :z Mhll'łik·i na,d · lampą. Na· ilmimod~ie 
je go 1foto·grafja: lulell'1l w in1orw1eim 1ubr:a111iuu, w 
iktór.em p1rized .c.zte1r·eima l:art:y dio bleinzmowa.; 
r.iia ;P1l'!ZYS t ęp.orw.a L. 

- J ews, 1.Mia1r.ja, Józef! - kr.zyikiilęla 
ima1tka. - Gdziieś. ty by1l? Gruzie się wló­
czy·sz, Jul erl? 

- !Pr.zy1sz1e1dleim w 10idw1ieidziny, n!e 
ikr,zyicz lt!aik ! - !0idp.a1r,ł Jillfor.l, błę.dinyim 
'\\'.'.z~,o.k~e~ 'W1otdzH,1r;. wo;k101~0. I ~zer:a.ż,o,ny 
s,::;-10,wa;t :ręikę;~ :na k1t61r:e.j lep/ka c.z:airilla lk:re\'\o 
za ~ka·.ze;p1'a. · · · · · · · · 

Tłum. Jotsaw .. 

DODATEK NIEDZIELNY DO SURJEIU. lóDZKl'EOO". 

Rok IV. Łódź, 2 października 1927 roku. „. 40, 
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25-letni jubileusz uKochanówki" „ 

W diniu 17 ub. nn. {)1dibJ:1fa si1ę wszipitah.t dl.a nmystowo chorych. w „Kochanówce'' uroczystość 25-letni,ego istnienia. 
. . Uroczystość ta dala licznym gościom oka1~ię przekonania się o wielce doniosłem znaczeniu ··i żywotnej pracy. tej 
arcy-zasłużonej instytucii. 

·Na zdjęciu personel lekarski obsługa szpitala z dyrckbor1enn, dr; Siw:i:ńskim, IPOIŚrotC1kJu .grupy. Pot. A. Meyer. 



Teatr111Ja. 
Premiery warszawskie. - Hauptmann 

przez... radjo. - Co piszą autorzy zagra­
niczni? 

Niegrain:a :n:igdy dntJTrchc.zas w W:arsza­
wie 1we 1wlaści1we.j swej 1postad „Pedo1na" 
Sa1r.do•u fo,rześladowafa ją cmzura •wsyj­
S\ka) ui1rz:a!a rw ·tyd1 dniad1 ś1wia1tfo ikimkie­
tów w Teatrne Polskian. IDzie·to. iędm.eg.o z 
najZ1I1:ak1omi1ts'Zych imajs't1rÓl\V' scenkwy.ch -
„f.e1do.ra" nos:i na sioibi·e 1p1r;z1ede1wszystikdem 
pięitno· .g.enjalnej Sar.dou'.oiWiski·ej te.chniki, 
dająicej ma1t·erjat 1mczej ido tPoidzi'WU, iniźli 
do - wz:ruszeń. Aryst:okratyc·mo - idypJo­
matyc.roe środo·wisrkio Petersburga :z la1t 10 ... 
sieimdziesłąty•ch, 1ogląidarne 1prze,z 1autma zda­
Ie.ka r •])01d iką.tem potT'Zeb teat1ralnej - dla 
franwizów - egzotyki, mus.i 10.czyw.iśde 
pulbJ icz11101ść ·polską ,uiderzaić nieJetdnokro~1nie 
pewiną d()1W10l1nością typÓiw 1ludziki1ch 1i i.eh 
„ski1WiLańskiej" psychiJd; 1~Himo pod1oibne za­
str:zeże·nfa, „fedora", .jailm id:zieJ10 teatru, 
P10•tr.afi wciąti z·ad·ekawdać •i pirzyilmwać, 
zwfas,z,cza, ż·e daje p:o•J.e ido .Po1piisu wyko­
naiweiom ról gtórw111y.ch, bo ~tówrnie bodaj z 
my.ślą o ·ty1m po:p;i:Sie przez :autora mo..stata 
poczęta. 

Wę.zel miil>ości, nie.nawiiiści i zb:mcLn·l, z 
najwyższą zrę.cznolŚcią splaJany w i1ntirygę 

„f edo:ry", mimo rwy bi.tną melt0tdrnmaty;cz­
uość w 1dizie1r:iga.niu jeg.o .zasadniiezYich wąt­
ków 1i starammde 1odmier1Zoll1ą, ni:e.c,o sz~uczną, 
:Pr·ecy.zję rw ~eh wizajemn:yim isto,swnku - jest 
wMow.iskiem wciąż jesz1c.z1e dość ·i1nt.eres'Ują-

1cem, aby mógt, ohoóby 1tylko z 1PU1nktu iwi­
dzeni.a s1cenicznegio k1oos:ztu, .za~ąć uwa·gę 
dzisie~s,zego 1W1idQ::a. .Rio.Ja if'edo1ry, d:ająca 
k1r.eująicej ją aiktQ[ce mótŻinoiść s·oł·oweg·o, 
Ś'\Viietinego ipro.pis.u, srta;n101Wi .drug.i imome1nt, 
tit'l'iZYmują.cy mfo1dość popula1nnej 101ngiś sztu­
ki w sta1t1i'e iiupe1nfo izaida1walającym. Dla­
tego te.ź z111pe,fnie naturalill•enn w-ydaa·e się 
ŻJ-'iczHrwe przvjęde ,,f'.eidorry" w WarS'zawie, 
ana1'o D. 1927, .j ca1łkiowiieie ruzasad~1Io1ny.m 
pomytS! jej rwysta wiem~a. 

„fedwa" ·P. Przy.by1łJm1-PotoddeJ-1r.oJa 
gryWMa <laiwilliei ina s1c·e111Ja1ch 1po1lsildd1 pir~ez 
ta:kie gwi·a:Zdy, jak fioffmairuorwa :i Modrze­
jews.k::a - 1poz0isfa111i1e ina za1ws1ze 1eidną z 
najświietniejszyieh w . 1bo•g,atY11I1 ireperitiua.rze 

· .11rima.d.om.111y Tea•tiru Pio1:ski~g.o.. J:(ze1cz :piro­
s.ta„ że ro[a ta, :wyp.osaż-0111a w 1ca1ly z:as&b 
drama1tyiCZ1J1Yicll 1piętkm101ści 'ta'le1ntu p. Przy­
·by.fi)(,o-f'.otocfidej, · staj·e sii·ę ·osią 1c.akg-0 iprze.d­
stawje~fa., i!liaidającą mu ·&ei!ls i· !ki:erimeik. me 
tocząic, jafoweg-0· S·PO.ru ,o t·o, w da:kiLm stop-
1n1Lu p. PriZyibyłJ.m uoisaibia noisyrjslk:ą iklsiężnę 
iw ujęciu ·i rpodęciu 1'l!Utoir.a 'ś!ztuild, 111aJeży pod­
ikll"eiślić . w g'):°IZ'e zna1mmi'tej aa-.tyst.ki 1pirz·ede;.. 
w:s·zY'stki·em 'tę nie.lłfówin:alilą 1po~ę.gę 1pr.aw­
dy. k()1b,iec01ki, ;pio•tęgę, lbęidącą mjiba:rdziej 
chyba ~.as.cyrrm1ącą cechą lkreaicyj 'P· iP.rzy­
by1łlko-tPoto·ckiiej. Ce1Ciha ta .PtOSia•da ezidalillO·ŚĆ 
pr.zerz'lLcrunfo :zlOltyi.ch unos.tów pómięd:zy ·e.;. 
tPoiką·Sa:ndo111.a -· dz.itSiiejszą. erą Cromme­
lyttckćw ir P.braindeHów; są fo mosty poro­
zumienia, · wilOda,ce • zaiwsize do serc .widow­
Ą]L Z amśród · pairtnerów 1f·edioiry, l\VYl1llie­

wypada pip,: Silllimę, Samb<?[1S:ldeg;o, 

P.rit,schego, 1Małiko'W'sikie~o. !Reżyserorwał p. 
BoriowskL 

P1nodukt francus1m - wiftQJsikiego ipr:zy;mie­
rza - „,Moda Ma1leńka" ,pp. Mi1ra1nde'a J Ni­
c1odemi'eg.o, wystaw:iona w Teat1rz.e Letnim, 
okazał się wcale ni·em:ajgms.zej ila1lwśoi i ·do­
datni•o 1świaidjczy .o ~cillaho!!':a.cj'i idw6ch s.io­
strzyc •laieińs1ki.ch - przym,a1iimnied · w dzie­
dzinie k.omeid}optsarstwa. Ni·e bętdrziemy s:ię 

bu zaba·wirać 1w s1z1czegófo1we op1oiwiada1nie 
treści bar.dz.o miilej kome•dyjki:, w 1kMrej 
s1en·tyme111tu, .pLkanterji, dioiwdpu ,j 1Wts1zyst­
Jdemo, czego .trz.eha, jest w d1rnsitat.ecznej Mo-

·śd. Kr·Óltlk10 mówfa,c, „Maleńka" ·P. Ange­
ly'e~o. siwi1eda,1ceg·o już ·COllllie100 1bio1n-v1ivant'a 
jest jego iPl'ZYlhiram.a. oórką, •01czyrw.iiśde ład­
n1ą :! p1owa1hna,. Tie at:uity budzą wówicws, 
,gidy ,,Malieńka" do1rasta, rw semcu 101p.i.e!k:una 
'tllczuda n1ieiz1t1pef,il.ii1e 10,jioowski1e. Ale, w re­
zultade „,Maleńka" poimafi. rrna:ue1wwwać faik 
.z·rę.azini•e, że ipotr.zeiba 1prarwidziwe1gio k·iJicha­
nia, lbudząica si~ę po raiz .p:ie:rWS!ZY moiże w 
seriau ,,starszegtO :pana", z.na~1dtliie dla 1s,i.ę 10.b­
J·e1kit 1najbamdziej właściwy 1w 1os0Me - ex­
ma tfonki 1p. A111g.e.ly'e,ga., ktbrą io·pu1foiit 
1pirzeid d1zii·esięe!i1U zgó,rą Ila.ty. A Ż·e ima1łżio1nka 

----------------- .. '··~ --· ______ ....... ......,. ______ ........,.......-

·~ ·dniu .4. tUb. m. J. E. :ks. lbiisku:p Tymien11e·c.ki dokoinał pośwJę,ceinia fiigury Mart­
k1 Bosilnea, mi·e1szcząice3 sie w ogirndzfo Domu Misyjnego Sióstr Pasterek w Ra­

cLog·os·zc,z·u. 

.f,ragme111.t z IV-:gio iaiktu dioisilwnal. ,ej kiom. eK:}JJ Varn eui'l"a n iP lllie~ w Teirut tM' · .k: ...,. n. „ anna Pł1Ute", gra„ 
· . rze · ieJ·s im iw Lodtzi iZ p. St. Jall'koiwską w r·ołJ glÓ'Wlnej. Pot .. A. Meyer 
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ta :z.achowuJe wcJa..ż - 1w •wLejsildem jaki1emś 
])!Tzebywają.c us·t·wniu - ·siwą 1pięiklruo1Ść n wy 
twi0irnio1ść, 1teidy 1p. Angely 111.;ie ~·est byinaj­
mniiej g;o.ctn yan p1ożafo1w:ani1a. 

!Pip. Majd!wwiczówna, Oeill:a, Kiumako-
wi1cz l Leniczeiwisiki prym wi1odą w 1s~:r·esz­
o.z.onej wy.żieu scetll1i1cznecr hiis:to1ryj1ce. 

Teatr 10d:rio1dz.oiny, któremu •ki1l!kai słów 
po!świi·ędJii,ś:my w inietdiz:i1e1lę ubiegiią, s:z:czę­
śliwie zainaiugu11oiwal seizioltl „Lillą W·einedą" 
- jak ipirzy:S't1o•i 1w ,rnlkiu Sfo1wa1ak1iego. Za­
pał i1 - .oidw1aga n1owej dy1relkcdh ta.Je,nrt:y ·L 
praca dobr:z.e wyówkzo1negio ze1s:p0it:u, p•ie­
tyzim r•eżys,erH i pio11ny1s.ł1o!w101ść ide.lmra.to:ra­
s•two1r.z:Y1ly .ca.l.ość bar1dizio inie1pr:zeciętna,, 
wr·óżącą jaik naj.pomy1ślniel 10 peris.pektywach 
rnz1poczyinają,c•e,gio się sezoinu. Go1rąico ży­
czyóby sohi1e nale.ż:af10, a1by Tea1tr iPrastki, 
taik n:ie,z.bęida:JJy w 1s1t•otHcy i inie!jeid1ną 1pię1mą 
ka1rtę .piois.iada,j.ą1cy - mimo ws1zy>stilde pirz.e­
e:iw.no·śici w iswe3 histoiro:i, imógl rw:r·eszde 
s1poilvoa11ie :f Jb.ez wsbrząś.ni1eń 1za~ąć sffę d:zia­
ta!l1ności.ą kulitmalńą 1 a,rty1s.tyiczną, lbyinaj -
t~m!eJ 1nie.obojęt.ną dla cal10,śc.i: sto1s11mkóiw 
t.eatraiJ,ny.ch w WarSiza~ie. 

J3a,rdzo, c:ie1karwy eik:s1p·eryme1nrl: zriealkw­
w.ata priz,ed Jdlku ooi:ami raidj101sit:a1cja wa1r­
&za1wska, n:aidająic „s:luicho1w:iskio 1ra.djofoni1c·z­
ne" - zina1ną ,,fianus·i·ę" O. Ha1u:ptma1t1,na. 
A1uJdy.cja ta fa1wala ·Oik101ł10 póiH01rej ,giodziiny, 
przy udz.i:al·e dwudz,j,eis•bu ikiliklu rwyllmnaw­
ców. P1róha, .zda1ni1em ia.gólneim, wyipadta 
korzy.s,tlllli•e, choć, 01c·zyiwLści1e, re.żys.e;r ra­
dj1ofo:n'Lcz.ny 1P1os.i1a1da ba1rd:z.o wiele p:rzeiszkód 
- .n.a't'tlirY a1ntysty.cznej, 10 t.e.ahiniicznyd1 nie 
mÓiwimy -'- rdiO ziwaJ.cz,ein1ia. iP.01dio!bne .eks­
pe1ryme1nty, ,c,zym:i101ne są zag,ra1nh::ą ·Od dinść 
da wina. Czy te111 „1tea1tir r:a1da1oifomi1czny" 
,pirzyjmi•e s1ię i il:zyiska 1riaicJę bytu - 1pir:zy1s.z­
l·o•ść osą1dz.i. 1Pr:zypiusizcza1ć •ws1zakże rmleży, 
że ognomnra. wi;ększ.ość mitio1ś,ni1ków is.ztu.ki 
draimaty,c:z.neu pr.ze1no1sić bęidz:i.e m:atdal teatr 
.p:rawid·ztwy 1oid na.jid·ealniieos.z·ej 1cll.016by au­
dy1cji 1radj.owej, g.dyż wia.t.t·01śoi tW1i1Zrualine, 

kt16ryich 1·ei ·oisltatini•ej hr.a'k, ·są w idria.1made 
·pra1wie :zawsze ni.ezastąpi1on.e, 1truk ja1k :pró­
ba· czyfatna 111fo jest pnz·edist:a1wi eni·e:m te a­
tm.lnem. 

Na :zaiko·ń·cze'l1lie parę stów 10 ,,rnchu ·01pe­
rowy1m" .zagra1nką: Ryszarid Strauss napi­
sa.t ,nową 01J;J1e.rę p. t. „He1leina :Eg:i1ps:ka", ik.bó­
rnj ,premdera 0idbędz.j.e s.i.ę w iDre:bni·e; Igo.r 
St1rawi1nskij wy1lmń·czyl idzi•efo sce·ni1czne -
„Bdyp - Kr61", fotóre ru1ka·ż.e się wikrótice w 

j.eidny.m z oper.owych 't·e·ait:róiw bediń1skich; 
I. Piz.zettti 1narpis:at .operę p. 't. „1Pra Ghernr­
do", 1p.r.zezna1czone ·dla1 :meidjolańs11dej „La 
ScaH"; 18-Ietini :Erwin tD:re:ssel, ka·pe.limi1s1trz 
101pe1ry 1w łian111oive,rne, wys'tawi:a wkiró:bce w 
Cassel swą o:peirę p. t. ,)Biedny Ko~1umb"; 
mlododa111y kt0nnipoizyto1r deb~u:t.01w:a•l ijuż de­
kawą :tlusitracją muzyczną ·d10 :lwmeidj,i Sze­
kspira „.Talk się waim 1podi0ba". 

Delta. 

1W dni'll 22 ub. m. J. :t:. ks. bisku1p Tymi1en;i.e1oki ,w, oibe.ono•śici. 1przedstaw:ideilii 
rwitadz mi1edskic:h doilwtll:al po1śrwięcenia- sa1na.to1rjum dla dz1i1eci p1iersi101wo- choiry1ch 

w majątiku miejski1m w Łaigiewn.ifk:a1cih. 

W111ętr.ze ,ka1Pli1cy pr.zy szp'i1tial1u dla •umyslo1wo d1ory.c,h „K!o1oha -
nówtka". 

W ,dniu 25 ub. m. Straż OWJiio•wa Ochottini1eiza w Koillstai1l.t"y111i0iWlie 
śiwi~c;Ua 25".'lede sweg;o j:stni;einia. iNa 1Z1dtj.ęieiłu drużyn.a .stra.ż.aickia :z 

~o:rµ1e1ndaintaimi. oo ·cz.ele. :Fot. A .. Meyer. 





Ze sportu. 

Kajaki1eim na wo1dach :poJskich. 

' ' 

Chl.u1ba hi.ppi,ki p101Js;ki·ei, pHc 
rtnm11eL 

Lady Bod~ Bo1~e1l, przriódczy1ni ha.ricerizy oilima>Hsd.dch. 

- 6 ....; 

I I 

Major Segrave, zdobywca rekordu 
- ·szybk1ośd w autoimoib.i.JiźmDe. 

:Ef.eikitowin:y s1mk 10 tycz.ce. 
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Chcąc poinformować czytelników na­
szych o nowopowstającem osiedlu podmiej­
skiem w· >0ki0Uca.ch Łasku .p. n. „Mi:as'to.-Las­
Kolmnn1a", zwr16ci1dśmy si.ę dio wlaiśdciem 
dóbr Łask. ip. Ja1nusza Sz1wej.cera, z kH!koma 
zapytaniami w ·tej sprawie. . 

Poprosiliśmy przedewszystkiem o wyja­
śnienie, czemu przypisać należy tak ogrom­
ne .z.a1i111teires·owaniie powstajacym 101Siedlom. 

- Na Zachodzie jest to objaw normal­
ny, że przeważająca część ludności zamie­
szkuje okolice podmiejskie, a pracuje w 
mieście - wyjaśnia nasz rozmówca . ...:_ U 
has niekorzystne warunki gospodarcze i e­
konomiczne proces ten zahamowały i do­
piero w ostatnim roku widoczny jest duży 
ruch w tym kierunku. W Kolumnie zaś 
specjalnie wytworzył się wprost ruch ży­
wiołowy. · Przypisuję to temu, że okolice 
Łodzi nie posiadają większych terenów le 
śnych t.ak zdrowo i dogodnie pod wzglę­
dem komtt.nika·cyJinyrm 1poJ1rnioillych, .uaik w 
Kolumnie. Przystanek kolejowy mamy obie 
cany, a w moim przekonaniu, przeprowa­
dzenie linji tramwaj9wej .jest tylko kwestją 
czasu. Istnieje ' już przecież koncesja na 
linię tramwajową Pabjanice - Kolumna 
Łask· ~ Zelów. . 

- Jakie są warunki kupna, ceny i wiei 
kość działek, zapytujemy dalej, 

- Zasadniczo pobieramy przy umowie 
25 proc. zadatku, rozldadaiac renty na 12 
rat miesięcznych. Dziatki są różne: od 1000 
mti:. kw. do 5000 m., .a ceny od 50 gr. do 
3 zł. i wyżej w zależności od położenia i 
drzewostan u. 

- 1 ak słyszymy, wszystkie działki są 
już zamówione; nie 111oż1:Fa więc będzie już 
nabyć działek w Kolumnie? 

- W chwili obecnej rzeczywiś~ie pierw 
sza część, o obszarze .111 1'lektarów, jest jui 
rozsprzedana i obecnie biuro .moie w Ko­
lumnie pracuje nad techniczną stroną sprze­
daży, a więc nanosi działki na grunt i spi­
suje umowy sprzedażne. Praca to· duża i 
dopiero na wiosnę zaczniemy s:Przedai dru­
giej części miasta-lasu(a następnie trzeciej. 

Korzystając ·z . uprzejmości p. Szweicera 
zapytujemy dalej: - · Z jakich sfer rekru­
tują ·się nabywcy działek, kiedy żaczną bu­
dować i. czy między nabywcami są żydzi? 

- Nadwiększa, ;prizeistr.żeń, boi ,przeszło 
15 hektarów, podzieloną na 73 działki na-. 
bylo stowarzyszenie p. n; „Kasa Przezorna 
i§ci: U.rizędnikóiw fabryk IKmsche i Ender 
w Pabjanicach" dla , swoich członków, po.:. 

UJlllY POD W'I LLE 

LETIWKA 

zatem nabywcy rekrutują się przeważnie 
ze sfer mieszczańskich, urzędników i inte­
ligencji zawodowej, jest kilku doktorów, pa 
ru księży i t. p. Związek Zawodowy Kole­
jarzy też zamówił pewną przestrzet1 dla 
swuich pracowników. - Co do· żydów to 
jest powszechnie znany ohjaw, że ci lubią 
grupować się razem, a że w Kolumnie by­
liby odosobnieni, więc przypuszczam, że 
będą dążyć do stworzenia własnych ·kolo­
nii. Proiekt tego rodzaju obijał mi się na­
wet o uszy. 

Pierwsze budowle ujrzymy już na wio­
sn.ę, jak to1 sly.ch.a:ć ·z pr1od·eiktów 001byiyiców. 
Jest b. ważne,. żeby budowle* .były ładne i 
estetyczne, ale to jest w ręku komisji bu­
dowlanej, która niedtugo ukonstytuuje 
z pośród nabyweów.· ·Pran· parcelacyjny·· o­
pracowany przeż znanych' urbanistów 
sprzyja powstaniu ładnego .i kulturalnego ·o-

. środka. Reszta . zależy od nabywców i 
KQmisii' .Budowlanej. 

Na tyrh rozmowę naszą z p.. Szwejce­
.rem zakoficzyliśmy .. Dla·· orje'ntacii zamie­
szczamy plan. parcelacyjny, na którym, cie­
mhief' zabarwiona przestrzeń jest już roz­
sprzedana, a jaśniejsza przygotowuje 'się do 
następnej parc~lacji. · 

( 



FAN. 

RY ALKA. 
10d trze.eh m~:es1ięcy Niia M.ee.rla·nd b){la 

wid.ową. Mąż Ol]JuścH ją samotmi. i miez:l'ra­

dną zwpetlTl!ie. Brak samoid:zielino-ści bowieim, 
wr101dzuny jed z nat•ury, .11o:zwi1nąt s•ię bar­
dziej 1eswze w dąg1u lat, 1c1zrięiki' si.lumj i' ab­
solutnej i,rndyv,libdttafoo.ści męża. 

Stę7,a.fa w swym bólu 1pn 1Tiim, zmi1e1nila 
si1ę na t·w.arzy, w mchach i ·obejściiu. M'ięk­

foie d·o•tychczas rysy p:rzy:bra•!y wyraz twar 
dy, chód stal się sz.t~~w1ny, •carta postać w 

cz·enni i kre,pie tdmęla smutki-e.m i brakiem 
energji. 

Jak .u ws,zystf:kich pir.zewrażliwi'01nych na­
b.u duchoiwe f\V1strzą§ni>e·111!1e wywofafo silne 
wycz•er,paniie fi.zycJzne. Tera:z 1wr.aca. po•wo!i 
do· s•Iebi·e, alie 1ok.mt.n;y fos mie ida·je .jre:j nawet 
cierpioeć w s,potkcju. 

Kiedy ;pewnego dnfa zmęcz1ona śmier­

t~ln1ie po konferencji z a1dwoikat.em, do domu 
wróciła, wzrok jej ,padł n.a diuża, b.i:a·łą 'ko­
pe.rtc;\ iktóra :natręt.nie na biurlkiu 1eżala. 

1Pirz.ecz1ucie no·wego cierpienia 1p:r:ze,niiknę­
fo .nagl·e je,j duszę. 

Otworzywszy, czyta.tai: 
„Jest1eim w nęd:zy... moiie diz:i~e1c.foa. je.5t 

c]i(Jr..: i miie mo1gę ją rat.ować. Ón dalby 

o nas, ,gdyby go śmie.rć nie iz:asik:ioc.zvla„ . .' 
Dlat.eg·o ·do •Pami się dzisiaj zwracam ... bo t·o 
}egio d.zieck>0, a pani go. ·t·eż lmcha1la !" 

Upuścita ćiwfa.rtkę papier.u ina 1P0Sta1dzkę. 

O kim fa ik·obiefa mówi? Czyżby trnska 
·i .nędza ode1brały rozum jakiej,ś ni.esz,częśli­

wej kobi·eci.e? Czy ro:zp.ac.z ·Przez jej usta 
.mówi, ezy też je!':t t·o 1nfezdar,ila p.ró.ba szan­
taż.u? 

S:pojr.zatia ona poidp!1s .... 
„Marja W·e.ndlach". 

Pewne ws·pormnie~1ie .stanęf,o. jej nagle w 
p.aim1ę•cr. Nazwis.ko t,o dawni1ej częst10 od 
męża styszala, jaiko p.rzyija'Cióliki ilat ·dzie­
dninych, która 1wzypaidko1wo w sto!J.cy 
s1po1tikail. Teraz dopiew p·r:zys.zfo, Jej na 
'111.\r,śl, .że pófoi1ej nig.dy o .niej rw r·Oizmowach 
nie wspominaf. Nie dzi1wHa się temu wów• 

czas, .nie za1uw:ażyła nawe't. K1ochala mę­
ża be1z pa,mięci, fain.aty.czrnie niemal, nie wi­

dzą•c nic po za 111iim na świ.ede i •O miic go. 
nig<ly nie pode1rzeiwając. 

P.rzy.p·omnia·la sobie teraz jeg10 •częste 

wy.cie.cizkri ido ·.miasta, ikt6re Jmrnfoir.en·cjami 
hiur·owemi· :Plf'Zeid .nią tf.uuna1c.zy;l. I o'tio sta­
.nąl w jej 01c.z.ach lańcuieh ni'ezbi>ty;ch dowo­
dów .... 

Wstał:a J ,chodzić jęła w,z,ctf,uż :i ws.zerz 
,po 1Pi01koj1U; 1dziwklc s:ię w duchu, ż·e ją nogi 
jeszcze !flio·są„„ 

Żyde jeJ 1.racifo ,J.,estitę s1weftr·eści1: pra­
W·O d10 ża•lioby po .ukocha:ny!l11. Nagle .chwy­
citla j.ą ·dzi!k:a, wienaiwi.ścią tcłunąoo tęsJmot.a 
.ia tęim dlzleciklem; ipr.agnie.nie iujir,:oenia d:zdiec 

· lka, które jego rysy mftaJo; polkazami:a ko­
bieicle, która jed taik;i ból za.ida•la, jak mat.o 
ją to• -01be·sizlo .... 

Z ros1nącą go!1'Y.c.zą w .se.r1cu ~zeiriwała z 

t'W!arz, stygm:a.tem lbóJu .z1r1a.c1mna, do mas~ 
ohojętnego uśmiechu. · 

.Y udał.a się ·do k·od1a:nki1 swe.go męża. 

Stainęta nireb:a wem przeid ;wielkim, iZcrl'i'S.z­

azo.n:yim domem w jednej z ·wąslki1ch uiliiczek 
póil1no1cy Be.rHna. J;uż rw 1b.rami·e 1domu u­

derzy.ta dą aimosfera ~anieid:b.aJl!i1a ·i· 111ędzy. 

Z iriu1dem weszta ina it.r"Zeci1e pięt1r,o, isilme ho­
wi1cm bicie is1er1ca taimowa.lio dej ioid:de1eih, du­
sząc ją m.iiemal. Po·czem :st·rnknąws.zy o:st:ro 
do .dr:z1wi i llli'e cz·e1kają·c :n:a; z:a.chę1cające 

„.proszę" wesz•la do po!ko.ju. 

Ki-edy iednalk: sfa1nęła w pusteJ ·pr.a1Wi1e, u­
bożuchnetl izdebice pl10mień .g;ni.eJW:u tZgast w 

jej duszy. Ujrza·!.a przed S•obą kr01Me.tę, któ­
rq, c.ienpie1nie ·ok·mbniie oda1r10 :z re1sz1te!k ·u­
rody i kob.iecego czar'!l, któx1ej ·O•DZY •Pelne 
.bólu i taj.onego wstydu w jej wu1oku lll'tkv.ri­

.fy, a iwa1rz iwyrażaila c.ie.ripie·n:i-e sita:ra1nnie 
przed ludźmi ukrywane, bo 1111.emają·ce pm­
-;va pr:zeid śrwiatem się uja1w111ić. Żad1nego 

ździwieinia w wy.razie OlbHcza, prze•l·otne 
zmieszanie co najwyżej. iP01czeim r.ttchem 
oid stów wynmwini,e.jszym JWSka1ziala na 1ozte~ 

rnletnie1g.o blisko chfo1P1czy1ka, 1który s1fe.dzą.c 

na podloidze, trzyrnal w .rą1c:Zi0e smutną 

resztkę tlalkiejś zaib.aWJki. 

· Drżq,re całą ,poistacią Niit.a tMieerla1nd pa­
tirwta na d:zi.ecko, ·dźwh;a·ją.ce w.ra.z z 11nai­
ką, c.o j.e rna ś1wiat wy;dala, br.zemię jej bólu, 

WJS•tydu i nędizy, na 1dmbną główkę, ,g.d:zie 

'Prionni1eń słońca w h1ond dio1czkad1 mi1g·ofat, 
illi.t bl.aidą, prze.zró1czystą twarzyczkę z siiat­
ką ży,le:k si1nawy,ch i 1mafoiwemi sza.remi o­
,cz.ami... Jeg.o dz1ie1cko.„ Od ,pie1rws·zego 
wejr.ze1nia 1pe1w11101ść tę mi:a1ł:a ... 

Na.gie ws.ty,d 1ogamąt im~oldą !lwibietę. 

W·styid z.a gini·e1w, ura1zę, iza·z,dr101ść, CIO du­
s:zą kd imioitaita. .Za fal ido umartego·, któ­
ry już ipr:zeid Bo1s!ldm 1stamJ Sadem, .aby 

winy swoae p,rned Naj.sip1rawieidliiwszym 
i NaJimHosienni,ejszy,m zJ,o.żyić„. 

Zmi·e.r.zy•la :o•gmm ból1u ryrwa.liki :S'WiOJ·eJ. 

'\~fa,sn.e deTprie1nie zblaidf10 .i pr.zyickh110. 
Wzrn1k sp1ort:k:ia1ł s1i.ę 1ze iw.1Jrok:Iem teu ilmbie·ty, 
któ.r.a za mi;Iość imę,ką ca.lego żyici:a 1pfadć 

mns.i, :p.oicLaz.a1s gidy 1ą s1poikój ·i ·dostatek 
o.fa,cza.„ 

Zauwa1żylfa na1gle, że. 1wznolk mi-es0c~ęs­

nej foobie1ty 1z beziina.n1kz1nem .zidunni1e.niiem 
t01bieimoiw.a! jeij pios'tać, k.Mra 1.aik wi>eJika •ko-
1lm·owa plama Jaskrawo 1s1ię maja,c,zyf,a nia 
1t1e •he:z.1md.ziej1n.i1e smutine,go •o:t.p1cz·e1nii;a. 

- Nfo1ch .p,a,n;i 1ni>e wi1e r:zy mo1j1ej ,sukni... 

ja: g.o fakże ... iko·chafam... Chodzę w ż:ało­

biie ... pio ·nim .. tęsfonię ,z.a ~11im ... jak d pani... 
- :za1w0ilała wśród f<ka·ń ·i ·z·e lzami· w ·oczach 
wycirąg;nęla rę,ce, 'Szukadą,c rdif1oinł swej ry~ 

w:alki.... 
Tłum. Jotsaw. 

Puck z lotu ptaka. 

siebie żalo·bne szaty, wydąg·nę.ta ko[oirnwą ~. ~i .• --·-- ___ _,-'!""'. ~.' • 
suknię z szafy, ubra·la się w ni-ą, zm.ustZając ~ -.~„-·-·----..... . .,,, _ ~~ 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁóDZKJEGO''. 

~, -~ .. ~..,,.-~ ....... "'-"~""-"""",._..._........,, ___ .,-.,.-...._..,,,.,...... .......... _,,_ ,~„-~~---,,.,--~~- -~ 

Łódź, 9 października 1927 ro.ku. •· 41„ 
:--·--~~ ...... -...,.-~~._.....,.~~~·...,-~..,~...,..._,._-.., ..... ...,~~.-„~---~...,.....

_.......-~~~w~--"'.-...--...,,.....,. ... ~---... .,. 
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, 
Stuletni jubileusz Cechu Mistrzó Slusarskich Łodzi. 

w dinilll zis wu:ześnia r. b. Cech !Milslbnzóiw ślus.a·rn~fic1h w iŁo1cbi ~w.ilęicilł :urio.czyś1cie SJtu!lełni M>aJeusiz swego .iJstnfonir.L 

Na zid.}ę:eiiiu 1Po!Wyżs.zem w.iicLzdttny iC:Zlornlków tego Cechu, zgmmadzionych z·e s:ztaill!darami pr:z.ed wyimariszeim do ka-

tedry tnlai il1aho1ż,eństwo. Fot. Aleksander Meyer. 
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